










      

W formacie SACD wierniej przed-
stawiane były zarówno kontra-
sty, jak i drobne zmiany głośności 
dźwięku. Powstawało wrażenie, 
że brzmienie jest bardziej rozwi-
browane, co miało także przeło-
żenie na realizm barw.
Wzrost przejrzystości korzystnie 
wpłynął na efekty przestrzenne. 
Poprawiła się nie tylko precyzja, 
ale także plastyczność sceny. 
Co ciekawe, zyskiwał także bas. 
Jego walory motoryczne były 
na podobnym poziomie, jednak 
zakres ten wydawał się lepiej 
nasycony i wypełniony, a co za 
tym idzie — bardziej naturalny. 
Z kolei na płycie „La Stravaganza” 
z nagraniami Vivaldiego (Chan-
nel Classics 2003) wrażenia były 
nieco inne. Warstwa SACD wyda-
wała się brzmieć w sposób prze-
sadnie złagodzony, pozbawiony 
niekiedy potrzebnej zadziorności. 
Warstwa CD cechowała się bar-
dziej przekonującą barwą. 
Koncert na żywo Chicka Corea 
(„Rendezvous in New York”, 
Stretch Records/Universal 
2003) ponownie odwrócił wer-
dykt. W tym przypadku różnica 
na korzyść SACD była wprost 
kolosalna — mam na myśli realizm 
oddania barwy fortepianu, roz-
dzielczości i szczegółowości czy 
przestrzenności, która była zde-
cydowania bardziej złożona. Wra-
żenie uczestnictwa w kameral-
nym koncercie jazzowym stało 
się wyraźnie silniejsze. 
Gdy sięgnąłem po „The Dark Side 
od The Moon”, różnice nie były 
tak znaczne, jednakże zapis DSD 
miał przewagę w przestrzenno-
ści i dynamice, a także bardziej 
realistycznej, lepiej wypełnionej 
barwie. 
Ostateczną przewagę w punk-
tacji na korzyść SACD przypie-
czętował odsłuch płyty „Organ 
Works Vol. 2” Musica Baltica 3 
w wykonaniu Andrzeja Szadejko 
(MDG 2018). Organy z 1841 
roku cechowały się lepiej oddaną 
skalą brzmienia, lepiej wybrzmie-
wały dolne rejestry, a ich barwa  
była całościowo bardziej 

naturalna. Ponadto lepiej 
została oddana akustyka ham-
burskiego kościoła. 

NASZYM ZDANIEM
Na temat jakości wykonania 
i zaawansowania technicznego 
tego odtwarzacza można się 
wypowiadać w samych super-
latywach. Dbałość o pozornie 
nieznaczące szczegóły przera-
sta i zawstydza wiele znacznie 
droższych urządzeń z Zachodu. 
Produkcja w Japonii nie jest tu 
bez znaczenia. 
Poprzednie generacje odtwa-
rzacza, na których w dużej 
mierze oparto konstrukcję 
DCD-3000NE nie wypadały 
w naszych testach szczególnie 
imponująco. Tym razem jest 
wyraźnie lepiej. Zwróćmy 
uwagę na ceny. Poprzednik, 
DCD-2500NE, dziesięć lat temu 
kosztował 9000 zł i był mniej 
zaawansowaną konstrukcją. 
Nowszy o pięć lat DCD-A110 
wyceniono w chwili premiery 
(2020 r.) na 14 tysięcy zł. Bli-
ski mu pod względem kon-
strukcyjnym (choć wyposażony 
w zupełnie inne konwertery 
c/a) nowy model — pomimo 
wszystkich zawirowań, jakie 
toczyły rynek hi-fi przez ostat-
nie lata — jest znacząco tańszy! 
Już sam ten fakt stawia DCD-
-3000NE w zupełnie innym 
świetle. Co więcej, okazuje się, 
że urządzenie w dużej mierze 
realizuje obietnicę wysokiej 
jakości dźwięku — szczególnie 
tę uzyskiwaną z płyt Super 
Audio CD. Charakter brzmienia 
nie przekona może każdego, ale 
bez wątpienia neutralność, pre-
cyzja, dynamika i bas to solidne 
atuty Denona. Realnie patrząc, 
trudno jest znaleźć na rynku 
drugi odtwarzacz SACD w zbli-
żonej cenie. Dla purystów i zde-
klarowanych miłośników płyt CD 
i SACD, może to być w tej chwili 
jedyny, a do tego naprawdę nie-
zły wybór. Na dodatek całkiem 
rozsądnie wyceniony. Warto się 
zainteresować. ■

              




